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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

KRaków. — Z. powodu ziawienia się w oko- 
licah tea'ru wovny i Warszawy choroby Cho- 
leia morbu’, rada ogólna lekarska Krolestwa 
polskiego, ogłosiła drukiem wiadotność o tóy 
chorobie, zanieraiącev: 1) ićy oznski; 2) 
znaki w trupach; 3; istotę iés; 4) przyczy” 
ny; 5) Środki zaradcze ; 6) Śródki ochra- 
niaiace dla maiących styczność z 
choremi; 7) środki leczące, £.—— Opis nówy- 
Żóy wspomnionćr chorchy wraz z Środkami 
jéy leczenia wyszedł ;uż z druku i dostać go 
można za groszy 15 w kantorze gazety Kra- 
kowskity i w sklepie JP. Rudolfa Bogumiła 
Kocha przy kościele Panny Maryi. 


osob , 


Warszawa 1 Maja. 

wiadomość urzędowa. — Jenerał Dwerni- 
cki donosi pod dniem 24 b. m. z Kołodna, 
Że w dniach 17 i 18 p, m. stoczył bitwę z 
korpusem jenerała Rüdi gera maiącego 12,000 
woyska i 22 działa, pobił go, zabrał 8 dział, 
położył znaczna licztę trupem, i 800 ran- 
mych nieprzyjacidł zostawił na peboiowisku. 
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Jenerał rossyyski Płackot został Śmiertelnie 
ranionv. Z naszćy strony mała była strata,—= 
Z. Kołodna wysełał właśnie jenerał Dwerni- 
cki mocne rekonesanse przeciw ukazującemu 


się nieprzyiacielowi. 


Przez Królewiec otrzymaliśmy ze stolicy 

RBossyi kopia 
Adressu Senatu Rządzącego 

Cesarzowi Mikołajowi w Petersburgu podae 
nego; nie wiadomo nam kiedy został podany 
ile że data na nim nie iest umieszczona. Ad- 
ress ten iest osnowy następuiąacćv: 

<Nayjaśuieyszy Panie! Z żalem serc na- 
sząch widzimy, iż od chwili wstąpienia na 
Tron Waszćy Cesarskićy Mości, krew braci 
naszych płynąć nie przestaie.  Woyny, per- 
ska, turecka i teraźnićysza z Polską stał: się 
zguba dla Rossyi. Mapróżne w rokn zeszłym 
złożyliśmy przedstawienie nasze n stóp W C, 
M. Napróżno sam minister skarbu Konkr:a 
przełożył W. C. M., iż utrzymywanie licznych 
wosk polskich, nie tylko hyło niepctrzebnym 
dla krain naszego ciężarem , lecz nadto stanie 


wię Żrdłem zguby państwa romycstiego. Te- 
gaz gdy nastapiło przewidziane nieszczęście , 
teraz gdy iuż płynie krew naszych dzieci w 
walce z zbuntowanymi poddanymi W, G. M, 
z któróy żadnych nigdy nie można się spo- 
dziewać korzyści dla Rossyi; błagamy litości 
oycowskiego serca W. C. M. składając u stòp 
Jego tronu prośbę: iż byś tę walkę z nie- 
wdzięcznym narodem dla ocalenia krwi wier- 
nych twoici: poddanych ukończyć a tychże od 
Tmperyum na zawsze oddzielić raczył. ,, 

Adress teu, Czyli iest autentyczny, uie mo- 
emy zaręczyć , zdaje sę go-wszakże stwiet- 
dzać lis z Petersburga do Berlina pisany. 
przed dwoma tygodniami przez iednę z zna- 
komitych osób przy dworze tamteyszym, ktv- 
ry między innemi donosi: ‘W skutek oskar- 
Benia ministra Kankrina, Cesarz oddał xięcia 
ALubeckiego pod sad senatu rządzącego za to, 
Że należał do rewolucyi polskićv, że przygo- 
żował do tego skarb królestwa, ażeby wystar- 
czył na sprawę tego kraiu; a gdy Cesarz żą- 
dal forszucu z skarbu królestwa polskiego na 
woynę z Belgia i Francya, xiążę Lubecki ro- 
bi? trudności i sprzeciwiał się temu. ;, 

Mie umieściliśmy tego listu, aby dawać o- 
frone xięciu Lubeckiemu, ale rzetelna pra- 
wmdę oddaiemy pod sąd światłych publicystów. 

Dybicz usiłował wciągać woyska nasze na 
awoie mocne stanowiska; gdy się to nieudało, 
cofnął się zupełnie. Nasi 
bydź już pod Siedlcami. 
szawie, że Dybicz zrobił fałszywy attak, a 
odesławszy cieżką axrtyllerya do Brześcia; co- 
fa się z głównemi siłami zupełnie za Bug. 
Ta zagadka wkròtce rozwiązana będzie. 


woiownicy maia 


Mówiono po War- 


Mieszkańcy Brodów 2 taką skwapliwościg 
spieszyli do Radziwiłłowa dla oglądania woy- 
aka polskiego, Że za bryczkę parokopną pła- 
ceno trzy dukaty za pół mili drogi. Zwycięz- 
two Jen. Dwernickiego nad Styrem potwier- 
dza wiadomość nadesłana przez niego z Ko- 
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łodna, leżącego za rzeka Horyniem kołofgra- 
nicy austryack:ćy, powyż Zbaraża i Wyszogroda. 

Ze Lwowa 16 Kwietnia. — Rozruchy ia- 
kie powstają w Muitanach i Wołoszczyznie , 
z powodu naboru rekrutów, ciągle ieszcze 
Ghiks i syn jego zostali zabici, Wie- 
Śniacy zbroyni zostali rozproszeni, Bojarowie 
protestuig, Że w niczem nie należeli do za- 
mieszek, 1 uwięzieni wypierają się wszystkie- 
go. Tymczasem dość ugruntowana wieść 
niesie, IŻ wysłał: deputacyg do Stambułu z o 
świadczeniem , że pizekładaia hołdownictwo 
Porcie nad protektorat Rossy!. 

Korpus rossyyski, stoiący w Lubglskiem , 
straszne ponosi klęski od chorób. Koło Opo- 
la Bossyanie okopałi polowy lazaret czyli ra- 
czey obóz chorych, blisko z 6000 ludzi zło 
Żony; naoczny Św:adek, w strasznych kolorach 
maluie okropności tego przybytku nędzy, któ- 
Icy zapobieżyć Rossyanom zabrakło środków. 

Pod Domanicami d. 10 b. m. przeszedł na 
nasza stronę podoficer z pułku wołyńskiego 
ułanów, rodowity Rossyanin, mówiąc 1ż chce 
walczyć za wolność, ze którą Polacy oręż pod- 
nieśli. Gdy tego samego dnia pod Iganiam, 
walczono, ten mężny podofficer wpadł nay- 
pierwéy w szeregi Moskali 2 pałustem w re- 


ku i kilku ranił, jednemu z nich jednem cię- 


trwaią. 


ciem głowę ucigł, wylatywał przed szeregi 
naezych walecznych Żołnierzy krzyczac: ma- 
przód rabiate! Tak waleczny czyn mężźnego 
Rossysnina, obrońcy dobrey sprawy, wart bydź 
podanym do wiedomości publiczney. 

Dwóch jeńców rossyyskich przechodząc u- 
lica Trębackg poznali idącego szpiega, sami 
go natychiniast porwali i zaprowadzilijna od- 
wach, 

Beniowski Wutynianin. — Obywatel Wo- 
łyński, służący jako starszy sztabs - lekarz w 
Łubenskim huzerskim pułku, od samego po- 
czątku naszego powstania pałał chęcią poła- 
czenia się z szeregami bratniemi, ale ciągle 
przez Moskali strzeżony równie jak wszyscy 
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zodacy Nasi w szeregach ich zostaiący: przed- 
ciewział przegść do nas droga nayniebezpie- 
cznieyszą, ale razem naykrótszą, a przez ten 
czym śmiały razem chciał odzyskać wolność 
j szacunek współbraci. Dnia 25 kwietnia 
pod Kuflewem gdy brygada pułkownika Dem- 
bińskiego dzielnie ucierała się z przemagaią- 
ca siłą nieprzyiaciela pod dowództwem same- 
go Dytbicza, baterya nasza 2 korzystnego sta- 
pówiska rzęsistyrm ogniem nieprzyiaciół reziła, 
a Beniowski wyiechawszy z kolumny moskie- 
wskićy przedarł się na koniu przez szeregi 
kozaków i prosto postępował na bateryę na- 
szg wśród morderczego kartaczowego ognia, 
a zdrugićy strony kozackiemi dzidarni i strza” 
łammi Ścigany, rzucił się w obięcia współbra- 
ci.  Bodayby ten przykład świętćy miłości 
oyczyzny, która wynosi duszę prawego oby- 
wałela nad wszelkie inne uczucia i stosunki, 
znalazł licznych w szeregach nieprzyiacielskich 
naśladowców ; boday bracia nasi przymusem 
luh podstępem wśród szeregów nieprzyiaciel- 
skich przytrzy mywani, umieli okazać czynem, 
iż są zawsze godnemi Świętych pamiatek oy- 
ców swoich i że nieodrodne ich syny wolność 
nad wszystko przekładsią, Wy! którzy tru- 
dnościami, niebezpieczeństwy, niepodobień- 
stwem, wymawiacie się od podania bratnićy 
dłoni, tak pięknóy, tak wielkićy odradzaiącey 
się oyczyznie, patrzcie i ze czcią i zadumie- 
niem na prawdziwie bohaterski czyn Benioe 
wskiego: kto chce, i silnie chce ten wszy- 
stko może.  Nieiestże znośnieysza umrzeć, 
umrzeć choćby w katuszach niż własną rę- 
ką szarpać łono własney matki?... 
cześć i nieśmiertelna pamięć bohaterstwu Wo- 
ły nianina, 


Wieczna 


Znowu kilka szwadronów pięknćy iazdy re- 
zerwowey, oraz dwa pułki piechoty, ruszyły 
za Wisłę w różnych kierunkach. 

Woyska nasze jeszcze i wczoray posuwały 
się; z rana były przeduie straże pod Kału- 
czynem. — Oddziały z korpusu jenerała Dzie- 


końskiego (pierwóy Sierawskiego) zaczęły 
przedsiębrać szczęśliwe wycieczki na prawy 
brzeg Wisły. 

Z Gdańska 25 Kwietnia. — Wczoray i one- 
gday przybyły tu dwie sztefcty z głównćs 
kwatery Diebitschaą, z wexlami na 180,000 
tal: domu Steiglitza et comp: w Petersburgu, 
wystawione na Ilope et comp: w Amszterda- 
mie i Mendelsohn et comp: w Berlinie. Pie. 
niadze te przeznaczone na zakupowanie pro- 
duktów dla armii rossyyskićy.  Sztafety te 
przyszły od Augustowa. 

Zawięzuie się w Warszawie i po wszystkich 
miastach woiewódzkich towarzystwo, które 
zamierza sobie tylko, wyszukiwać młodych 
ludzi, wolnych od wszelkich obowiązków, 
zdatnych do woyska, a haniebnie d: tad w 
domu zostaiących. 
stwa bydź niemoże, kto nie ma przynay- 
mnićy 45 lat skończonych. — Po skończonćy 
szczęśliwie woynie , ułożona lista tchurzów, 
deponowaną będzie w archivum głównem kra- 
iowem propter aeternam rei memoriam , (na 
wieczną rzeczy pamiątkę). Towarzystwo szcze- 
gólniey zwróci uwagę, na paniczów kamieni- 
cznych warszawskiah, synkow bogaczów i 
kapitalistów. Tych imiona niedługo przez 
pisma publiczne, i obwieszczenia po rogach 
ulic poprzylepiane ogłoszone zostaną. 

Kommunikacya z Zamościem przywrócona 
Stan zdiowia w 


Nikt członkiem towarzy- 


dyliżans ztamrad przybył. 
fortecy na;ywybornieyszy , i wszelkie choro 
by, które 

zuią , ustały. 


się tam zwykle na wiosnę oka» 


Mieszkańcy przybyli do Warszawy z nad 
Buga, opowiadaią że słyszeli mocne strzały 
armatnie wokelicach Dubna. 

Włościanie którzy z różnych wsi z za Pra- 
gi, uchodząc przed powtórnem nayściem nie- 
przyiaciela, przybył: do Warszawy, iuż zaczy« 
naia wracać do swych siedzib. 

List onegday wieczorem odebrany przez 
Prussy donosi, że nad Niemnem powstańcy 
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Żmudzcy połżczywsy Się z partyzantami Pol- 
skiemi, rozbili oddział Rossyan. 
Mięlzy tymi partyzantami ma się znaydować 
kobieta nie wiadomo z kad przybyła , nazy- 


znaczny 


waiąca się Wanda; z nadzwyczayną odwagą 
uganiała się za Kozakami. 

JW, Katarzyna z Parysów hrabina Potocka, 
znana od dawna z uczuć obywatelskich , na- 
desł ła w tych dniach na ręce iednćy z opie- 
kunek czynnych związku patryotycznego War- 
szawianek, 38choragiewek iedwabnych w ko- 
lorach narodowych, z prośba aby rycerzom na- 
szym w darze ofiarowane były. Te chora- 
giewki, ozdobione piękne litografowanym wi- 
zerunkiem Matki Zbawiciela i stosownemi na- 
pisami , poświęcane w Częstechowie, złożone 
zostały naczelnemu wodzowi, który przyiąć 
je raczył z wdzięcznością, a iako ofiarę Krako- 
wianki i pracę iednego ze znanych artystów 
tego miasta przeznaczył za szczególną nad- 
grode, tym z Krakusów przy iego boku będą- 
cych, którzy w ciagu woyny naypięknićy się 
odznacza. 

W powiecie Wileńskim, Moskale pochwy- 
cili znakomitego obywatela Łabanowskiego i 
wywieżl: w głab Rossyi. 

Dziennik Merkury umieścił następuizcy ar- 
tykuł z Paryża: 

Na posiedzeniu izby deputowanych fran- 


cuzkich d. 12i 13 b. m. z powodu dyskussyi 
nad proiektem do prawa otwierającego rządo- 
wi nowy kredyt ewentualny na czas nieobe- 
eności izb, mówcy opozycyi, albo raczey rze- 
telniéy większości narodu chociaż nie więke 
kszości izby, mówcy obstaiacy przy godności 
i honorze Francyi poniżonym nikczemnościa 
postępowania iey ministrów, znowu wywołali 
przed sąd Świata i żrwo powstawałi na poli- 
tykę ministerstwa Płrier. Sprawy Belgii, 
Włoch i Polski dały powód Lamarkowi i 
Maugu'nowi do wykazania w całćy obszer- 
mości isk nisko zstępiła Francyia od dni lip- 
owych, iak wiele zależy ićy na porzuceniu 
gas przecie fałszywego biernego sysiematu 


= 


którego się dotad trzyma. Próżne usiłowania! 
Cała wymowa nayznakom:tszych reprezentan- 
tów Franeyi, ten tylko przyniosła skutek, że 
izba usłyszała iednę więrcćy gadaninę dyplos 
Na 


nieżbite orgumenta odpowiedział Sebastiani 


matyczna min:stra, słowa bez rzeczy. 


epigrarzatami, fałszem na przekonywaiące 


dowody: nareszcie zakończył iak zwykle chó- 
rem z prezesem rady, że ministerium go“ 
dność Francyi potrafi utrzymać, i pokoy zae 
chować; tyrmczeseni zaś coraz nowe fuodusze 
iak bierze tak bierze. 

W samćy rzeczy i rancya szczególnieyszy wy- 
stawia nam widok, mgdy większemi nie by- 
ła obarczona ciężaremi, nigdy w zwyczsynym 
biegu xzeczy tyle nie ponosiła ofiar, tak wiel. 
kich nie czyniła wysileń iak obecnie, a to 
wszystko do czegoż ią doprowadza? Oto że 
może kilka miesiecy dłużćy zostawać będzie 
w pokoiu, a za to straciła już i coraz wię- 


cey traci swoją przewagę w pelityce euro- 


pejskiey; naczelniczka dotąd cywilizacji! Świa- 
ta, wszechwłądnie na losy państw wpływa. 
iaca, dziś zsiępuie do liczby mocarstw dru- 
giego rzędu. Dzwięcznie niedawno brzmiało 
imię Francyi w uszach każdego przyjaciela 
wolności, każdego stronnika wzn.osł:ch o- 
czuć; ludy wybiaiace się na wolność i wzdy- 
chaiące do niéy z rozkoszą i nadzieia zwra- 
cały na dzieło podobnego im ludu, tron Krb- 
ła-obywatela. Ośm zaledwie wiesięcy rni- 
nęło, a ileż odmian! Francya, ta piękna 
Francya, przed chwilą godło wolności 1 swow 
bód, dziś synominąa złć; wiary i brzydkiego 
egoizmu się staie! Nie mamy ieszcze zape- 
wnioney niepodległości, jeszcze losy nasze na 
końcu oręża się ważą; ale iakakolwiek przy- 
szłość nas Czeka, nie zamienilibyśiny roli 
naszćy z dzisieyszą rola Francył.  Więcęy 
ona iak my godna litości, bo nic nie masz 
boleśniejszego nad widok wielkości 'do upo- 
dlenia przywiedzioney.'—— Nie day Boże aby 
rewolucya 29 listopada takie dla nas iak lip- 
cowa dla Francyi przyniesła skutki, Raczćy 
dzisiay rzucić się pod stopy carowi, bo jle- 
piéy niebydź narodem, niżeli będąc nim, 
nie] umieć zachować godności Swoiey i zna- 
czenia. (Z Gazet Warszawskich.) 
ODATEK. 


